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Wychodzi na wtorek, czwartek i sobotę z dodatkiem 
religijnym p. t.: „Nauka Katolicka“ i z dodatkiem 
bumorystyczno-satyrycznym p. t. „Zwierciadło.“ Przed- 
płata kwartalna na poczcie i u listowych wynosi 1 mr. 
BO fen., a z odnoszeniem do domu 1 mr, 75 fen. „Wia- 
rue Polski* zapisany jest w cenniku pocztowym pod li- 
terg T. nr. 117. — Wksięgarni w Bochum 1 mr. 25 f. 
& s odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen. 
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MÓDL SIĘ | PRACUJ! 


Ai Bochum, sobota, 6 sierpnia 1898. 


Za inseraty płaci się za miejsce rządka drobnego druku 
15 fen., a za ogłoszenia zamieszczone przed inseratami 
40 fen. Kto często ogłasza otrzyma odpowiedni opust 
czyli rabat. Za tłómaczenie z obcych języków na pol- 
ski nio się nie płaci. Listy do Redakcyi, Drukarni 
i Księgarni należy opłacić i podać w nich dokładny 
adres piszącego. Rękopisów się nie zwraca. Nazwisk 
korespondentów bez ich upoważnienia nie wskazuje się. 


Rok 6, 


—-- . Bedakcya, Drukarnia i Księgarnia znajduje się przy Maltheserstrasse 17a na dole. — Adres: Wiarus Polski, Bochum. 


Rodzice polscy! Uczcie dzieci swe 
mówić, czytać i pisać po polsku! Nie 
test Polakiem, kto potomstwu swemu 
zmiemczyć się pozwoli! 


Polacy na obczyżnie. 


Unterroeblingen w Saksonii. Donoszę, 
iż założyliśmy towarzystwo polsko-katolickich 
robotników pod opiekę św. Barbary, patronki 
górników, gdyż niemal wszyscy jesteśmy gór- 
nikami. Pierwsze zebranie mieliśmy 24 lipca 
a jeśż nas 43 członków. Prezesem jest Jan 
Malecki, zast. Fr. Jędrzejczak, kasyerem St. 
Jankowski, zast. Jan Nowicki, sekretarzem 
Piotr Jerszyński, zast. Michał Gręda, posłań- 
cem towarzystwa Jan Spruta, zast. Jan Sta- 
nisławski. 

Prosimy wszystkich kochanych braci Ro- 
daków z Unterróblingen i okolicy, aby każdy 
uważał za swój najpierwszy obowiązek, aby 
się przyłączył do naszego grona, im bowiem 
więcej towarzystwo będzie miało członków, 
z tem większą korzyścią działać bę”? .e dla 

- dobra swych członków. 
Piotr Jerszyński, sekretarz. 

Polacy w Hawai. Amerykańska „Swo- 
boda“ umieszcza list z Onomei na wyspach 
hawajskich, podający ciekawe szczegóły o losie 
garści wychodźców polskich i ruskich z Galicyi, 
którzy dziwnym zbiegiem okoliczności znaleźli 
się aż na środku oceanu Spokojnego. Autor 
listu pisze, że jemu i jego towarzyszom (12 
samotnym i 7 żonatym) w Onomei nie jest 
wcale dobrze. Nic tam nie rodzi się, prócz 
trzciny cukrowej, wszyscy też pracują około 
jej uprewy po 10 godzin dziennie w polu i 
pobiereją 18 dolarów miesięcznie. Drożyzna 
wielka: 50 funtów mąki kosztuje 2 dolary, 
100 funtów ryżu 7 dol., 5 funtów cukru 25 
centów, zboże 5 centów za funt. Za dobre ubra- 
nie płaci się 23 albo 24 dolary, za trzewiki 2 
dolary. Dmigranci czują szczególniej brak wła- 
snego księdza i kościoła. 


Bismarek 


umarł w przeszłą sobotę, jak już krótko dono- 
giliśmy w numerze wtorkowym. Śmierć go za- 
brała właśnie w tym czasie, w którym najza- 
ciętszy jego przeciwnik, Eugeniusz Richter, 
obchodził 60-letnią rocznicę urodzin swoich. 
Książę, który 1 kwietnia rb. skończył 83 
rok życia, zachorował ciężko przed tygodniem. 
Uznano stan jego za grożny, bo przywołano 
przybocznego lekarza dr. Schweningera z Ber- 
lina i całą rodzinę do jego łoża. W czwartek 
miał się chory lepiej, tak, iż lekarz odjechał 
do Berlina i też młodszy syn Wilhelm, prezes 
naczelny Prus Wschodnich, opuścił łoże ojca. 
opiero w sobotę po południu nastąpiło nie- 
Bpodzianie znaczne pogorszenie a już o 11 go- 
zinie wieczorem śmierć. 
„nı Wielu Niemców uwielbia księcia Bismarcka 
jako wielkiego męża a to dla tego, że wedle 
"ca zdania, Niemcy doprowadził do zjednocze- 
nia i uczynił potężnymi. Ale ani jedno ani 
Fry F nie jest jego dziełem. Pamiętnik tesarzą 
śe ayka II wykazał, że książę Bismarck w 
Jećnoczeniu Niemiec mały miał udział, Komu 


znany ruch narodowy, obudzony przez walkę 
przeciw Napoleonowi I, ten przyzna, że ściślej- 
sze połączenie Niemców byłoby przyszło do 
skutku, i to bez rozlewu krwi, które Bismarck 
sprowadził. Przypominamy tu tylko zjazd 
książąt niemieckich w wrześniu r. 1864. Na 
zaproszenie cesarza austryackiego wszyscy się 
zjechali do Frankfurtu nad Menem, z wyjątkiem 
króla pruskiego, który już wtenczas Bismarcka 
miał doradzcą. A ci książęta zebrali się wte- 
dy, aby Niemcy sprężystszymi uczynić w o- 
bronie. Nie udało się to, bo książę Bismark 
przeszkodził. Ale czy książę Bismarck Niemcy 
uczynił potężnymi? Bynajmniej. Wszakże nie 
on zorganizował armię, lecz cesarz Wilhelm I, 
Moltke i Roon. Im zawdzięczają Niemcy po- 
wodzenia na polu bitew. Cóż nam to też za 
potęga, kiedy Niemcy bez sojuszu z Austryą i 
Włochami nie czują się bezpiecznymi. Roku 
1866 książę Bismarck wypchnął Austryę z 
Niemiec a r. 1889 wyjednać musiał jej pono- 
wne przystąpienie do przymierza z Niemcami. 
Odezwał się raz w sejmie słowy zapożyczone- 
mi od francuzkiego poety Racina: „My (Niem- 
cy) nie boimy się nikogo prócz Boga.* Ale 
przy tem bardzo się upokarzał, byle tylko sobie 
zapewnić względy Rosyi. 

Przez co tedy nabył książę Bismarck ta- 
kiego rozgłosu? Wymieniamy tu przyczyny 
tego, jakie się w tej chwili nasuwają. 

1) Bezwzględnością swoją zwracał na sie- 
bie uwagę. A ponieważ to uszło mu płazem, 
imponowało butnym stronnikom, którzy szorst- 
kość księcia wysławiali jako dzielność i ciętość. 
On to śmiał twierdzić, że „siła idzie przed 
prawem“. Podobno nawet raz wprost oświad- 
czył, że nie miłość, lecz nienawiść ma być 
dźwignią postępu. Tem się tłomaczy, czemu 
pałał taką nienawiścią przeciwko przeciwnikom 
swoim, jak przeciw hr. Arnimowi, Windthor- 
stowi, Richterowi i przeciw Polakom. 

2) Wielu wielbicieli między protestantami, 
żydami i masonami zjednał sobie przez pro- 
wadzenie zaciętej wojny przeciw Kościołowi 
katolickiemu. Wywołanie tak zwanego kultur- 
kampfu było taką nieroztropnością, że później, 
kiedy ta walka nie miała dla niego powodzenia, 
różnemi sposobami winę zwalał na innych, choć 
jasno można udowodnić, że głównym działa- 
czem on był. 

8) Bismarck się przyczynił, że socyalna 
demokracya tak potężną się stała w Niem- 
częch. Zamiast zapobiegać krzewieniu się 
socyalizmu przez uporządkowanie prawnych 
stosunków między pracodawcami a pracobior- 
cami, nie zwsżał początkowo wcale na ten 
ruch, lecz zajmował się kulturkampfem. Gdy 
potem zamachy na życie cesarza roku 1879 
nałożyły na niego obowiązek walczenia prze- 
ciw socyalizmowi, chwycił się ostrych środków, 
mianowicie wydalenia socyalistów z pewnych 
miejsc. Ale to przyczyniło się do tem więk- 
szego rozszerzenia przewrotnych zasad socya- 
listycznych; bo wydalony z jednego miejsca 
socyalista udawał się na inne, gdzie może so- 
cyalizm jeszcze nie zapuścił korzeni, i go tam 
rozszerzał. ! $ 

4) Przez ząbór Hanoweru i gekwestracyę 
majątku króla hanowerskiego i obracanie pro- 
centów tego kapitału (16 milionów talarów), 
tak zwanego funduszu gadzinowęgo, na, prze- 
kupywanie ajentów, osłabił kaing Bismarck 
poczucie sprawiedliwości w narodzie. i 


Doczekał się też gorzkich owoców swej 
polityki. Są to: 

1) Utrata znaczenia w stosunkach między- 
narodowych. Odkąd potęga wojskowa mu nie 
dopomagała, w stosunku do obcych mocarstw 
ponosił jednę klęskę po drugiej. Przypomina- 
my tu tylko zatarg o wyspy Samoańskie, o 
wyspy Karolińskie i zatarg z Karlstami w 
Hiszpanii. 

2) Klęska rządu pruskiego w kulturkamyfie. 
Bismarck zaraz na początku kulturkampfu po- 
wiedział raz dumnie w sejmie: „Do Kanosy 
nie pójdziemy!“ (Nach Kanossa gehen wir 
nicht.) To znaczy, że nie postąpi sobie, jak 
cesarz niemiecki Henryk IV, który w drugiej 
połowie jedenastego stulecia poddał się Papie- 
żowi Grzegorzowi VII i publiczną odprawił 
pokutę w Kanosie. Mimo to party stosunkami, 
książę Bismarck zawiązał rokowania z Papie- 
żem Leonem XIII już w roku 1878 i przepro- 
wadził zniesienie największej części ustaw ma- 
jowych, ograniczających swobodę Kościoła ka- 
tolickiego. Że pokazał tyle rozumu, iż się na 
to złagodzenie ustaw zdecydował, to przecież 
nie jego zasługą, lecz stosunków. 

3) Usunięcie z kanclerstwa 18 marca 1890 
r. uważał on sam za największą porażkę, bo 
tego się nie spodziewał. Myślał, że kancle- 
rzem pozostanie aż do śmierci. W pierwszych 
latach miał nadzieję, że urząd ten jeszcze od- 
zyska. Utrudniał przeto następcy swojemu u- 
rzędowanie, aby pokazać, że nikt inny, jak 
tylko on sam, jest zdatnym na kanclerza. Na- 
dzieje jego się nie ziściły. Bardzo boleśnie 
był dotknięty, gdy za nim w podróży na ślub 
syna do Wiednia wysłano z urzędu kancler- 
skiego rodzaj listu gończego, mocą którego 
nawet nie mógł posłuchania uzyskać u cesarza 
austryackiego. 

4) Odmowa powinszowania ze strony sej- 
mu niemieckiego w 80 rocznicę jego urodzin 
(1 kwietnia 1896) była dlań najboleśniejszym 
ciosem. Wszakże Bismarck jest właściwym 
twórcą tego sejmu — a ten odmówił mu uzna- 
nia, że jest wielkim mężem. 

W ostatnich tygodniach trapiły go jeszcze 
dwa zajścia: wynik wyborów do parlamentu nie- 
mieckiego, w którym znowu jego przeciwnicy 
mają większość, a mianowicie socyaliści aż 56 
posłów, i zatarg cesarstwa z rejentem księ- 
stwa Lippe- Detmold. Książę Bismarck docze- 
kał się więc parlamentu wrogiego mu i rozgo- 
ryczenia książąt sprzymierzonych w radzie 
związkowej. 

W religijnym względzie był obojętnym. 
Religię katolicką podczas kulturkampfu prze- 
śladował, chcąc zaprowadzić narodowy kościół 
niemiecki, aby tym sposobem jedność Niemiec 
umocnić i zabezpieczyć. Gdy spostrzegł, że 
kulturkampf owszem osłabia Niemcy, wtedy 
ząniechał go. 

Gorliwi protestanci robili mu zarzut, że nie 
chodzi do kościoła. On się uniewinniał brakiem 
cząsu i zaręczał, że w domu nie zaniedbuje 
modlitwy. 

Ile to krgywd wyrządził Bismarck nam 
Polakom, napiszemy przy innej sposobności. 


- Ziemie polskie. 
* Z Prus Zach. Warmii i Mazar, 


Qlsztym. Ciekawy proces toczył się. ze- 
szłego czwartku przed izbą karną w Olsztynie, 


Czytelnicy nasi przypominają sobie zapewne 
jeszcze o wypadku, jaki zaszedł we wrześniu 
roku zeszłego w pociągu kolejowym idącym z 
Torunia do Wystrucia. Na stacyi kolejowej w 
Ostrudzie znaleziono w przedziale drugiej klasy 
żonę ewangielickiego organisty Gelhaara z Ol- 
sztyna bezprzytomną, ze związanemi rękami. 
Obok niej leżała flaszeczka z jakimś płynem, 
a rzeczy w kuferku były porozrzucane. Gdy 
panię G. z wagonu kolejowego wzięto do po- 
czekalni, poczęła ona z początku wołać nie- 
wyrażnie o pieniędzach, czarnym człowieku, 
truciżnie itd. Gdy niby do przytomności przy- 
szła, poczęła opowiadać, że gdy za Toruniem 
siedziała w pociągu sama, wszedł do jej prze- 
działu jakiś człowiek z czarną brodą w oku- 
larach, rzucił jej chustkę na twarz, nalał ja- 
kiegoś płynu, skutkiem czego omdlała i nie 
wie, co się z nią działo. 

Rzecz ta narobiła swego czasu wiele ha- 
łasu, ale energiczne śledztwo przeprowadzone 
w tej sprawie, nie tylko, że niczego nie wy- 
kryło, ale rzuciło nawet podejrzenie, że pani 
Gelhaar sama udała ten napad, aby wyłudzić 
pieniądze. Dla tego została ona też oskarżoną 
o zamierzone oszustwo. Termin ten trwał 7 
godzin, a zawezwanych było na niego 14-tu 
świadków i trzech rzeczoznawców. Sąd skazał 
oskarżoną na 6 miesięcy więzienia i na ponie- 
Bienie wszystkich kosztów i to na mocy nastę- 
pującego przebiegu rozpraw : 

Pani Gelhaar jeżdżała już5 razy do brata 
swego do Londynu. Przed wyjazdem zabez- 
pieczyła się na 30.000 marek od wypadku w 
drodze w berlińskiem stowarzyszeniu „Nord- 
stern“, Gdy tą razą z Londynu wracała, je- 
chała aż do Torunia trzecią klasą, a od To- 
runia wzięła sobie bilet drugiej klasy, aby być 
samą. Właśnie wtedy zdarzył się ten niby 
napad, choć nikt ze służby kolejowej, ani z 
podróżnych nic nie widział. Jechali też tam 
dwaj polscy posiedziciele, panowie Skórzewski 
z Dębia i Gółkowski z Ostrowitego, których 
też na świadków wezwano. Lekarz w Oatru- 
dzie, który natychmiast zrewidował panię G., 
nie znalazł żadnych znaków otrucia, a nawet 
twierdził, że gdyby pani G. była rzeczywiście 
omdlałą i bez zmysłów, musiałaby leżeć w in- 
nej postawie, a z postawy, w jakiej ją znale- 
ziono, uznać było można, że udaje omdlałą. 
Ponieważ powiada ona, że w czasie omdlenia 
skradziono jej pieniądze i kosztowności, a nadto 
czuje się chorowitą wskutek tego wypadku, 
więc żądała od Towarzystwa, w którem była 
zabezpieczoną, 15,000 marek odszkodowania. 
To ją zgubiło, gdyż Towarzystwo sumy tej 
wypłacić nie chciało, a sąd wytoczył jej pro- 
ces, który jasno wykazał, że pani Gelhaar cały 
ten napad sama wymyśliła i udała. aby otrzy- 
mać 15,000 m. i dla tego sąd ją na powyższą 
karę skazał. („Gaz. Olszt.*) 

Frombork. W niedzielę 31 lipca otrzy- 
mali z rąk najprzew. ks. Biskupa tonzurę i 
niższe święcenia klerycy: Alfons Buchholz, 
Piotr Fox, Jan Gerigk, Józef Keuchel, Hiero- 
mim Nahlenz. Franciszek Osiński, Józef Strehl 
i Antoni Zimmermann; święcenie zaś subdya- 
konatu klerycy: Franc. Kather, Paweł Lunk- 
witz, Jakób Majska, Walenty Nuszkowski, Jó- 
zef Samland i Bernard Zimmermann. 

Z Chełmna piszą, że 60-letni właściciel 
Wielachowski z Dołków spadł z woza żniwne- 
go i zabił się. Przyczyną wypadku było spło- 
szenie się koni. 

Z Prus Wschodnich donoszą do „Gaz. 
Tor.*, że przygotowują tam katolicy polscy 
prośbę do Ojca św., aby rozporządził, iżby tam, 
gdzie przeważnie lud polski mieszka, było wię- 
cej kazań polskich, a dzieci rodziców polskich 
pobierały naukę, przygotowującą do Sakramen- 
tów świętych, w języku polskim. 

Rzeżęcin. Posiadłość zmarłego przed 1 
i pół roku śp. Szandracha nabył p. Węglikow- 
ski z Pelplina za 130,000 marek. 

Grudziądz. Były redaktor odpowiedzial- 
ny „Gazety Grudziądzkiejć p. Leon Zieliński, 
w zeszły poniedziałek musiał pójść do więzie- 
nia, aby odsiadywać 6 tygodniową karę wię- 
zienną, na którą został skazany za artykuły 
zamieszczone w tejże gazecie. Taka to już 
dola polskiego redaktora. 


* Z Wiel, Ks. Poznańskiego, 


Poznań. Polityczny charakter ma mieć 
zjazd niemieckich prawników w Poznaniu. 
„Berl. Neueste Nachr.“ mówią zupełnie bez 


WIARUS POLSKI. 


obsłonek, że zjazd ma stwierdzić, iż „żagro- 


żone* jk polonizm wschodnie kresy są 


niemieckiemi, że należą do korony pruskiej i 
cesarstwa niemieckiego. „Nauka — zdaniem 
bismarckowskiego organu — jest wprawdzie 


międzynarodową, ale jej reprezentanci nie mo- 
gą się usunąć od pewnych względów narodo- 
wych i politycznych*. 

Z powyższej uwagi oraz z kilku innych 
głosów prasy niemieckiej wnosić można, że 
pewne koła niemieckie postarają się o to, iżby 
zjazd ten, w którym mają wziąć udział także 
niemieccy prawnicy z Austryi, miał charakter 
demonstracyi politycznej — wymierzonej wy- 
raźnie przeciwko Polakom i Słowianom wogóle. 
Mamy więc znów ciekawe zjawisko dwojakiej 
miary: Zjaad pol. lekarzy i przyrodników, nie 
mogący nawet mieć najmniejszego znaczenia 
politycznego, został zabroniony, ponieważ przy- 
puszczano, że znaczenie takie mieć może, a 
zabroniono go ze względu „na zgodne pożycie 
obu narodowości w dzielnicy naszej i ze 
względu na ludność niemiecką*. Natomiast 
zjazdowi niemieckich prawników pragną pewne 
koła nadać taki charakter polityczny, antipol- 
ski i od tege nie powstrzymuje ich ani wzgląd 
„na zgodne pożycie obu narodowości“, ani wzgląd 
na spokojną ludność polską, którą taki charakter 
zjazdu naukowego w najwyższym stopniu po- 
drażnić musi. Ciekawiśmy zatem wielce, jakie 
stanowisko wobec tego zajmie rząd, czy ró- 
wnież prawników niemieckich z Austryi uważać 
będzie jako natrętnych obcokrajowców (lästige 
Aus'iader)) i czy, jeżli te zabiegi w celu na- 
dania zjazdowi demonstracyjnie politycznego 
znaczenia, przybiorą wyrażniejszą jeszcze for- 
mę, odbycia zjazdu zabroni — podobnie jak 
zabronił zjazdu lekarzy i przyroduików pol- 
skich. . 
Sierosław, dobra rycerskie w powiecie 
poznańskim zachodnim, obejmujące 550 hekta- 
rów obszaru, kupił niedawno p. Kennemann z 
Klenki za 330 000 m. 

Wągrówiec.:Komisya kolonizacyjna ku- 
piła. położone w powiecie wągrowieckim dobra 
rycerskie Dąbrowo z folwarkiem Komorowo od 
dotychczasowego właściciela p. Kornelsen za 
918,000 marek i objęła ich zarząd od 1 sier- 

nia. 

: Janówiec.  Komisya kolonizacyjna na- 
była od komisarza obwodowego p. Masłowskie- 
go z Gniezna folwark miejski, obejmujacy kilka 
set mórg, za 87,000 mrk. Wieniec kolonii w 
koło miasta naszego ścieśnia się z każdym ro- 
kiem. 


* Ze Slązka czyli Starej Polski. 


Wirek. Na kopalni Gottessegen wpadł 
górnik Wacław Malinowski do szybu, złamał 
nogę i odniósł niebezpieczne wewnętrzne u- 
szkodzenia. Przeniesiono go do knapszafiowe- 
go lazaretu w Zabrzu. 

W Gliwicach skazał sąd ławniczy ro- 
botnika Józefa Sójkę na trzy dni aresztu, po- 
nieważ wzbraniał się zeznawać na sądzie po 
niemiecku. 

Swiętochłowiee. W pomieszkaniu kra- 
wca Janoty powstał ogień, który za pomocą 
przywołanych sąsiadów został rychło ugaszony. 
Szkoda jest dość znaczna, bo spaliła się sztuka 
czarnego sukna w wartości 40 marek i kanapa, 
oraz zniweczone zostały różne ubiory. Ogień 
wznieciła pięcioletnia córka Janoty, która w 
zamkniętej izbie bez dozoru pozostawiona za- 
pałkami się bawiła. 

W Niemczu (Nimptsch) zmarł dnia 30go 
lipca ks. proboszcz Józef Kronauer, licząc lat 
28 i pół. Rodził się w Nysie; święcenie ka- 
płańskie otrzymał 21 czerwca 1893 r., probo- 
szczem zamianowany został 5 pażdziernika r. 
1896. N. o. w p. 


Wiadomości ze świata. 


Berlin. Sprawa zatargu cesarza Wilhel- 
ma z rejentem Lippe-Detmold wkrótce zape- 
wne zostanie wyjaśnioną i załatwioną. Kan- 
clerz Hohenlohe odbył bowiem dłuższą naradę 
z rejentem hr, Biesterfeldt. — Z drugiej stro- 
ny ogłasza minister detmoldzkiego dworu von 
Miesitscheck, że w całej tej sprawie (to jest 
oddawania honorów dzieciom rejenta) nie cho- 
dzi o wydanie jakiegoś rozkazu, lecz o nagłe 
zniesienie rozkazu dotychczas obowięzującego. 
Aż do czerwca bieżącego roku oddawano ho- 
nory wojskowe rodzinie rejenta, kiedy nagle 


nowy komenderujący jenerał w Monasterze 
zniósł rozporządzenie obowięzujące za jego 
poprzednika i pewnego dnia zaprzestano hono- 
rów oddawać. Hrabia oburzył się nie tyle na 
rzecz samą, ile raczej na sposób, w jaki ją 
przeprowadzono, i to właśnie spowodowało go 
do użalenia się przed cesarzem, na co w odpo- 
wiedzi otrzymał wiadomy telegram. Minister 
Miesitscheck kończy, że rejent nie pragnął 
żadnych nowości, żądał tylko, aby go nie po- 
zbawiano praw, które mu dotąd przysługiwały. 

Nauka nie poszła w las. Po mowie 
generała Spitza na zebraniu delegatów związków 
wojackich w Weissenfels i inni przewodniczą- 
cy związków wojackich zabierają głos. Wedłag 
„Freis. Ztg.ć kapitanzpewnego związku woja= . 
ckiego w Śląsku przy sposobności obchodu 
uroczysteści tegoż związku nazwał „chłystka- 
mi bez ojczyzny“ (vaterlandslose Gesellen) 
wszystkich tych, którzy przy ostatnich wybo- 
rach do parlamentu nie głosowali w duchu 
prawdziwie patryotycznym (echt vaterlandslie- 
bend), czyli innemi słowy, którzy nie głosowali 
na konserwatystę. W swej gorliwości posunął 
się pan kapitan tak dalece, że oświadczył, iż 
ludzie ci są godni, aby na nich napluć, bo nie 
są prawdziwymi patryotami*. „Freis Ztg.* do- 
daje, że jakkolwiek związek odnośny odznacza 
się wojskową karnością, na wyrzeczone dosa- 
dnie słowa pana kapitana odezwało się w sze- 
regach szemranie. — Powyższe oświadczenie 
jest zbyt wyrażne, aby polskim obywatelom 
należącym jeszcze do związków wojackich, zwra- 
cać na nie osobną uwagę. 

Socyalna demokracya i żydzi. Niedawno 
wyszła w Niemczech broszura dr. Cohna „Przed 
burzą“. Żydowski autor radzi w tej broszurze 
żydom, żeby dla zabezpieczenia swojej przy- 
szłości przeszli na każdy wypadek do socyal - 
nej demokracyi. Dla wielkiej masy żydowskich 
handlarzy masa socyalno-demokratycznych ro- 
botników jest najlepszym odbiorcą. Nadto żydzi 
powinni sobie zjednać przyjażń socyalnych 
demokratów już dla tego, ponieważ w chwili 
potrzeby u nich mogą znaleźć najskuteczniej- 
szą pomoc przeciw zaczepkom swych wrogów. 
Rady te udzielane żydom nie zadziwiają nag, 
gdy zważymy, że przywódzcami socyalnej de- 
mokracyi są w przeważnej części żydzi. I tak: 
ojcami socyalnej demokracyi są dwaj żydzi, 
Marx i Lassalle. W Niemczech stoją na czele 
partyi socyalno -demokrat. żydzi: Singer, Arons, 
Goldstein, Stadthagen, Wurm, dr. Dawid, Ka- 
tzenstein, Bernstein, Hasse itd.; w Austryi: dr. 
Adler, dr. Ellenbogen, dr. Ingwer, Austerlitz, 
dr. Morgenstern, Kohn, dr. Verkauf, dr. Berstel, 
Bracia Crimmowie, Hirsch, Beer, Brod, Dia- 
mant, Berner, Seligman, Aaron, Rubinstein, 
iid.; w Węgrzech: Schwarz, Pfeiffer, Scheisin- 
ger, Majer, Stern, Kugler. Podobnie ma się 
rzecz we Francyi, Belgii. Włoszech itd. Prasa 
socyalno-demokratyczna znajduje się prawie 
wyłącznie w rękach żydowskich. Między 80 
lekarzami kas chorych w Wiedniu znajduje się 
72 żydów. 

Berlin. Para cesarska wyjechała wa 
wtorek po południu osobnym pociągiem z Ki- 
lonii do Friedrichsruh, gdzie ją na dworcu 
przyjmował ks. Herbert Bismarck, brat jego 
Wilhelm z żoną, ks. Rantzau i landrat Fin- 
kenstein. Przyjazd nastąpił o 5,50 po po- 
łudniu, odjazd o 635 po poł. Para cesarska 
brała udział w krótkiej uroczystości żałobnej 
za Bismarcka. 

Fryburg. Arcybiskupem fryburskim zo- 
stał wybrany ksiądz proboszcz Nórber z Baden- 
Baden. mA 

Rzym. Ojciec św. czuje się niezdrów, 
dla tego też nie udzielił kardynałom urlopów, - 
o które prosili. 

Wojna hiszpańsko-amerykańska. Z Wa- 
szyngtonu piszą: Radą |amerykańskich mini- 
strów ułożyła w następujący sposób główna 
warunki pokoju: Sprawę filipińską, na razie 
nie załatwioną, ureguluje później mieszana ko- 
misya amerykańsko-hiszpańska. Na razie Hi- 
szpanie zachowują zwierzchnictwo nad Manillą 
i innemi miastami. 

Warunki pokoju są następujące: 1) Hi- 
szpanie mają odstąpić Ameryce wszystkie wy- 
spy zachodnio-indyjskie z wyjątkiem Kuby. 2) 
Hiszpanie zrzekają się wszelkiego panowania i 
zwierzchnictwa nad Kubą. Tymczasowy nadzór 
i opiekę nad nią obejmują Stany Zjednoczone, 
dopóki nie ustali się własny rząd lokalny. 3) 
Amerykanie domagają się odstąpienia jednej = 


A Złodziejskich (Ladrony), może także Ka- 
solińskich na stacye węglowe. 4) Amerykanie 
nie przyjmują na siebie żadnych długów pań- 
atwowych Kuby ani Portorika. 5) Ameryka nie 
żąda żadnego odszkodowania wojennego. 6) 
Mieszana komisya amerykańsko- hiszpańska ma 
"oznaczyć bliższe ostateczne warunki pokoju, 
pod tym jednak zasadniczym warunkiem, ze 
wojska hiszpańskie niezwłocznie opuszczą Kubę 
i Portoriko. 


2 różnych stron. 


Bochum. Kolej elektryczna z Bochum 
przez Altenbochum do Laer zostałą już oddaną 
do użytku. Kolej ta jeżdzi co 20 minut od 6 
godziny rano do 10. wieczorem. 

Langendreer. W kopalni „Mansfeld“ 
az” okaleczony onegdaj pewien górnik Po- 

Horst-Emseher. W przyszły ponie- 
działek będz'e tu bierzmował Najprzew. ksiądz 
Biskup Hermann z Monasteru. 

Eickel. Ks. Kasper Heinemann został 
trzecim kapelanem w Eicklu mianowany; tu- 
tejszy ksiądz kapelan Luft został zaś przesie- 
<dlony do Hórste. 

Ueekendorf. W kopalni „Rheinelbe* 
popsuła się oś u bębna, na który owija się 
lina. Potrwa najmniej 8 dni, zanim górnicy 
«znów będą mogli pracować, w którym to czasie 
w innych kopalniach zatrudnieni zostaną. 

Z Hamburga donoszą, że okręt „Tekla“, 
który wyjechał z Hamburga do Rio de Janeiro 
m załogą, składającą się z 24 osób, zatonął. 

W Monachium wychyliło się z okna 
-£ piętra trzech malarzy, patrząc za jadącą strażą 
ogniową, przyczem stracili równowagę i wy- 
padli na bruk. Dwóch zostało na miejscu 
trupami, trzeci jest ciężko ranny. 

Berlin. Bójka o Bismarcka. W pewnym 
dokalu, którego właściciel był socyalistą, wisia- 
ła pomiędzy portretami przedstawiającemi roz- 
maite. wielkości socyalistyczne, karykatura 
Bismarcka. Kilku obecnych w lokalu gości 
zawezwało gospodarza, aby teraz, kiedy Bis - 
marck nie żyje, zdjął urągający portret ze 
«ściany. Gospodarz jednak oświadczył, że w 
«swoim lokalu może powiesić na ścianie, co mu 
Się podoba. Powstała sprzeczka, do której 
wmięszała się obecna w | kalu gromadka ro- 
botników, lżąc w okropny sposób Bismarcka. 
Z tego powodu przyszło do bójki, która takie 
przybrała rozmiary, że gospodarz nie chcąc, 


Towarzystwo św. Wawrzyńca w Castrop 


członkom, iż 12 sierpnia po południu o 2 godz. 


donosi swym szan. 


WIARUS POLSKI. 


ażeby mu wszystko potrzaskano musiał -wyrzu-. 


cić tak swoich zwolenników jak i przeciwni- 
ków za drzwi. Obraz zaś, o którego wszczął 
się hałas, został przez walczące partye, wy- 
dzierające go sobie, podarty w kawałki. 
Barmen. Wielkie oburzenie wywołał w 
Niemczech strejk lekarzy — pierwszy w swoim 
rodzaju, — jaki zaszedł w Barmen. Lekarze 
tamtejsi oświadczyli jednomyślnie, że nie po- 
dejmą się już obowiązków lekarzy kas chorych, 
jeżeli honoraryum za te obowiązki pozostanie 
tak niskiem, jak dotychczas. Niektóre pisma 
zwracają lekarzom w Barmen na to uwagę, że 
przecież chodzi tu o instytucyę społeczno-do- 
broczynną, dla której całe państwo ponosi o- 
fiary, więc też i od lekarzy dla dobra i spokoju 
społecznego pewnych ofiar wymagać można. 
Galicya. W Miejscu Piastowskiem pod 
Iwoniczem miało się odbyć dnia 1 sierpnia 
zgromadzenie nowego przez ks. Bron. Markie - 
wicza założonego stowarzyszenia pod nazwą 
„Powściągliwość i Praca“, Celem stowarzy- 
szenia jest zajęcie się chrześciańskiem wycho- 
wywaniem młodzieży na najobszerniejszą skalę. 
Zakład w Miejscu Piastowskiem liczy 100 wy- 
chowanków, a niestrudzony opiekun młodzieży 
ks, Markiewicz buduje właśnie na gruntach 
ofiarowanych bezinterownie przez posła Trze- 
cieskiego, nowy zakład dla nowych stu wycho- 
wanków. Członkami towarzystwa mogą być 
tylso duchowni, wspierającymi członkami także 
i świeccy. My ze swej strony przesyłamy sto- 
warzyszeniu serdeczne „Szczęść Boże. 


Rozmaitości. 


Spółki. Według urzędowej statystyki 
było w Prusach w roku zeszłym ogółem 6958 
spółek zapisanych z 965,160 członkami. Z tej 
liczby było 1019 z 462.088 członkami systemu 
Schultze Delitscha, 2228 z 132.129 członkami 
systemu Offenbacha, 2217 z 170,013 członkami 
systemu Raiffeisena. Statystyka zna tylko 
spółki nięmieckie, o polskich wcale nie wspo- 
mina. 

Zmowa żołądków. W Londynie, ksią- 
żę Norfolk, generalny dyrektor poczt angiel 
skich, pragnąc, ażeby urzędnicy centralnego 
biura nie tracili czasu na obiad po za gmachem 
poczt i telegrafów, zawarł kontrakt z restau- 
ratorem, który zobowiązał się dostarczać 3000 
urzędnikom obiadów po 1 i pół szylinga. Nie 
wiadomo, czy kuchnia przedsiębiorcy była zła, 
czy też niezawisłość urzędników czuła się ob- 


Pożyteczne książki, 


rażoną rozporządzeniem samowolnie im narzu= 
conem, dość, że zbuntowali się angielscy u- 
rzędnicy pocztowi. Od trzech tygodni istnieja 
w Londynie „zmowa żołądków*. Na dany znak 
1000 urzędników schodzi do refektarza, zasia- 
do do suto zastawionego stołu, ale zamiast 
spożywać czekające na nich potrawy, w mil- 
czeniu zjada przyniesiony z sobą chleb i wę- 
dliny. Zadne perawazye nie są w stanie dotąd 
złamać oporu tej korporacyi. Chcąc wpłynąć 
przykładem, książę Norfolku przyszedł osobi- 
ście do refektarza. Powstali na jego powitanie 
urzędnicy i jeden w imieniu całej rzeszy wy- 
raził mu podziękowanie za zajęcie się ich 
sprawami. Ale na tem koniec. Napróżno książę 
zasiadł do biesiady, wychwalał rostbef i kar- 
tcfle, żądał, ażeby mu dano drugą porcyę, na- 
próżno wysławiał piwo, urzędnicy, milcząc, 
zjadali swoją szynkę i popijali wodę. W Lon- 
dynie robią zakłady, kto zwycięży w tej no- 
wego rodzaju zmowie, ale prawdopodobnie da- 
leko jeszcze do jej końca. 


Nadesłano. 


Porządek nabożeństwa w Bottropie 
w niedzielę 7 sierpnia. 

I-sza Msza św. o godz. 6; II. Msza św. o godz. 1/,7; IM 

Msza św. o godzinie 1/,8. IW Msza Św. (dla Pola- 

ków) o godz. S'/,; V. Msza św. o godzinie 9; VI. 

Msza św.. (wielkie nabożeństwo z kazaniem) o godz. 10. 


Doniesienia kościelne. 


W kościele Panuy Maryi w Bochum mogą Polacy 
w sobotę 6 sierpnia po południu przystąpić do spowiedzi, 
tak samo w niedzielę rano o 6 godz. 
Ks. Kleinsorge. 


Nabożeństwo polskie. 


W Dortmund w kościele św. Józefa sposobność 
do spowiedzi świętej w sobotę po południu i w niedzielę 
7 sierpnia. Każanie polskie po południu o 3 godzinie. 

Od 12 sierpnia do 14 sierpnia sposobność do spo= 
wiedzi św. w Castrop. W piątek po południu o go= 
dzinie 3 nauka dla niewiast Różańca św., potem spowiedź. 
W niedzielę kazanie polskie po południu o godzinie 4. 

O. Korneliusz. 


Nabożeństwo dla Polaków 
w Brandenburgii i Pomeranii. 


Bractwo św. Izydora wysyła po polsku mówiących 
duszpasterzy na to lato w następującym porządku : 

Anklam, od 6 sierpnia do 12 sierpnia. 

Stralsund, od 13 sierpnia do 19 sierpnia. 

Anklam, od 20 sierpnia do 26 sierpnia. 

Pasewalk, od 27 sierpnia do 2 września. 

Anklam, od 8 września do 6 września. 

Szpandawa, od 7 września do 12 września. 


Towarzzstwo św. Piotra w Steele 
donosi niżej wymienionym 'Towarzystwom i Rodakom w okolicy, iż na= 


przybędzie O. Korneliusz słuchać spowiedzi św. W sobotę 13 bm. po 
południu i w niedzielę rano spowiedź św. dla członków Tow. św. Wa- 
Wwrzyńca. Kiedy będzie wspólna Komunia św. zaleci O. Korneliusz w 
piątek. O liczny udział w spowiedzi uprasza się szan. członków. Na- 
deży przybyć w oznakach i czapkach. Zarząd. 
Zarazem donoszę, iż 14 bm. odbędzie się zebranie tow. po na- 
bożeństwie polskim. O liczny udział prosi Przewodniczący. 


Towarzystwo św. Józefa w Horsthausen 
donosi swym członkom, iż 7 bm. odbędzie się walne zebranie o 
Wod. 3 po południu. Po zebraniu o godz. 41], rozpocznie się zabawa 
zamknięta. Wstęp wolny. Ktoby chciał brać udział w zabawie 
winien się na członka zapisać. O godz. 11 zaraz po nabożeństwie po- 
“Siedzenie zarządu. Prosimy rewizorów kasy, aby się na posiedzenie 
Zarządu stawili. Józef Blewaska, przewodniczący. 


Towarzystwo św. Pawła w Eisklu 

mosi swym członkom, iż miesięczne zebranie w dniu 7 sierpnia od- 

6 się nie może, z powodu tego, iż towarzystwo tegoż dnia bierze 
udział w pielgrzymce do Haltern, a zatem odbędzie się w niedzielę 21 
„Sierpnia, Członkowie oraz Rodacy, którzy nie są w tow., a chcą wziąść 
iał w tej pielgrzymce mogą bilety nabyć u pp. Klein i Keilmann 

"W Eickel za cenę 1,20 mr. Pociąg z dworca w Wanne odchodzi o go- 
'Zlnie 7 minut 30 rano. — W niedzielę dnia 14 sierpnia bierze tow. 
Udział z chorąpwią w rocznicy Tow. św. Stanisława w Herne. Człon- 
Kowie, którzy chcą wziąsć udział winni się stawić o godz. 13/4 w czap- 
‘kach į oznakach tow. na salę posiedzeń. Wymarsz z lokalu punktua]- 
9 godz. 2 po południw O liczne i punktualne stawienie się prosi 


Zarząd. 

EGER ISAAC TY E ERIO GI ORBIT 
Koło śpiewaków polskich „Mickiewicz“ w Oberhausen 
Ws! swym członkom i wszystkim lubownikom i przyjaciołom śpiewu, 
odpęjyiodzielę dnia % sierpnia zaraz po sumie o godzinie wpół do 12 
któr: zie się nasza pierwsza lekcya śpiewu, a potem zebranie kółka, na 

Zaprasza w imieniu zarządu W. Grzelak, zast. sekretarza. 

` Bractwo Różańcowe Polek w Oberhausen. 

będzie ta niedzielę knia 7 sierpnia zaraz po polskiem nabożeństwie od- 
a Tm zebranie. Wszystkie niewiasty, które mają chęć wstąpić 
_Fr a Różańcowego, mile będą widziane. i 
_Kordylasiński. F., Dziuba. A. Kubiak. 


Er rrer > 
a Lelgrzymka do Neviges 
gd dyrek Prawdopodobnie 21 sierpnia. Skoro nadejdzie odpowiedź 
W kolejowej zostanie dzień pielgrzymki jeszcze ogłoszony. 
Za komitet: 
Jan Madejka, Bochum, Maxstr. 7. 


Kilka rysów z powstania w r. 
1863. Cena 25 f., z przes. 28 fen. 

Pamiętnik Dobrzyńskiego, ofi- 
cera i więźnia w Zamościu. Ce- 
na 40 fen., z przes. 45 fen. 

Odszczepieńcy, czyli „Zdradzi 
kraj, kto wiarę zdradził*. Cena 
75 fen., z przes. 80 fen. 

Trupia wieża. Cena 30 fen., 
z przes. 88 fen, , 

Krzysztof Zegocki, czyli o- 
swobodzenie Kościana. Cena 40 
fen., z przes. 45 fen. 

Straszna tajemnica, 
mr., z przes. 1,10 mr. 

Historya szewca Jana Kiliń- 
skiego. Cena 10 f, z przes. 18 f. 

Zbier pieśni kościelnych 
zawierający najużywańsze pieśni 
na cały rok. Cena 30 fen.. 

Kilka wspomnień o polskich 
legionach. Cena 50 f., z przes. 60 f. 

Jak Józef Lipiński w roku 
1846 uciekł z fortecy i znów 
schwytany został. Cena 40 fen., 
z przes. 45 fen. 

Potomek Dybizbanów. Cena 50 
fen., z przes. 55 fen. 

Wrażenia i przygody zesłanego 
w Sybir Wielkopolanina. Cena 50 
fen., z przes. .55 fen. 

Krótkie przypowieści dawnych 
Polaków, Čena 40 f., z przes. 45 f. 

Modlitwa za Bismarcka. Po- 
wieść. Cena 30 fen., z przes. 35 f, 

Pamiętniki Jana Kilińskiego. 
Cena 60 fen.. z przesyłką 70 fen. 

Pamiętniki Seweryna Gqse- 
ckiego, powstańca z r. 1868. Cena 
60, fen., z przes. 70 fen. 

Trzeci rozbiór Polski. 
50 fen., z przes. 60 fen. 

Pamiętniki Aleksandra Guttre- 
go z lat 1845, 1846 i 1847. Dwa 
tomy. Cena 2 mr., z przes. 2,20 mr. 

Podkop więzienny w Kijowie. 
Cena 30 fen., z przes. 85 fenygów. 
Adres: „Wiarus Polski", Bochum. 


Cena 1 


Cena 


sza rocznica nie odbędzie się 21 sierpnia, z powodu pielgrzymki do 
Kevelaer, tylko 28 t. m. Tow. „Jedność* i Tow. św. Józefa z Essen, 
Tow. św. Antoniego w Frohnhausen, Tow. św. Jana Ch. w Altenessen, 
'Tow, św. Stanisława K. w Caternberg, Tow. św. Augustyna w Rott= 
hausen, Tow* św. Floryana w Gelsenkirchen, Tow. św. Barbary w Gel- 
senkirchen-Neustadt, Tow. św. Czosława w Bulmke, Tow. św. Stani- 
sława w Schalke, Tow. św. Jacka i Tow. św. Szczepana w Braubauer— 
schaft, Tow. św. Walentego w Bickern. Tow. św. Jana Ew. w Hülle 
Tow. św. Jana Chrze. w Ueckendorf, Tow. św. Józefa w Wattenschęid, 
Tow. św. Idziego w Giinnigfeld, Tow. św. Franciszka é Hofstede= 
Riemke, Tow. św. Wojciecha w Hóntrop, Tow. św: Barbary i Tow. 
św. Andrzeja w Bochum, Tow. św. Józefa w Altenbochum, Tow. św. 
Bronisławy w Wiemelhausen, Tow. Serca Jezusowego w Hamme, Tow. 
św. Wojciecha w Shonnebeck, Tow. św. Alojzego w Weitmar, Tow. św. 
Jana i św. Józefa w Witten, Tow. św. Wacława w Linden, Tow. św. 
Piotra w Horst, Koło śpiewaków „Halka“ z Bochum, „Lutnia“ z Gel- 
senkirchen i „Harmonia“ z Wattenscheid. Uprasza się także te To=- 
warzystwa, które dla braku adresu nie są zaproszone, aby nas swą 
obecnością zaszczycić raczyły. Z braterskiem pozdrowieniem 
Zarząd. 


nn 
Towarzystwo św. Franciszka S. w Hofstede-Riemke 
donosi swym członkom i wszystkim Rodakom z całej okolicy, iż dnia 
28 sierpnia obchodzi swą 

8$-mą roeznicę swego istnienia 
na sali p. Natropa w Hofstede. Program zabawy jest następujący z 
1) Od godz. 2 do wpół do 4 przyjmowanie obcych towarzystw. 2) Na= 
bożeństwo polskie z kazaniem. 3) Po nabożeństwie wymarsz na salę 
zabawy do Hofstede. 4) Powitanie towarzystw przez przewodniczącego. 
5) Mowy i deklamacye. 6) O godz. 8 zostanie odegrany teatr pod ty= 
tułem: „Lekko nabyto, lekko pozbyto. Wstępne dla członków 80 fen., 
dla nieczłonków 50 fen. Szanowne Towarzystwa zapraszamy z chorą= 
gwiami, tak samo i te szan. Towarzystwa zapraszamy, które dla braku 
adresów zaproszeń nie odebrały. Spodziewamy się, iż nas szan. To= 
warzystwa swą obecnością zaszczycić raczą, ponieważ dawno już rocznicy 
nie święciliśmy. O liczny udział w naszej rocznicy uprasza 

7 = ZARZAD. 


meza, wn IIIIIIIIIIIIaĖ—Ů—Ů—ŮŘ 
Towarzystwo gimnastyczne „Sokół* w Bochum. 
W niedzielę dnia 7 sierpnia w południe, punktualnie o godz. I 
rozpoczną się pierwsze ćwiczenia gimnastyczne i to na sali 
„Tonhalle“, przy ul. Bongardstr. Tamże odbywać się będą także po= 
siedzenia miesięczne i to w każdą pierwszą niedzielę po 15. 


! Czołem! gi Wydział. A 
Dzieci nędzy. 
Powieść przez księdza Władysława Chotkowski ego+ 
Cena z przesyłką 1 mr. 10 fen. Adres: „Wiarus Polski* Bocm. 4 


j 
Towarzystwo św. Jacka w Bottropie 

donosi swym członkom i towarzystwom, które odebrały listowne zapro- 
szenia, tak samo i wszystkim rodakom z Bottropu i okolicy, iż w nie- 
dzielę, dnia 7 sierpnia b. r. obchodzi towarzystwo św. Jacka w Bottro= 
pie pierwszą rocznicę swego istnienia na sali p. Jansego przy ko= 
ciele katolickim. Szanowne towarzystwa prosimy, aby przybyły bez 
chorągwi. Od godz. 3 aż do 4 będą towarzystwa przyjmowane. Po- 
rządek zabawy: zagajenie uroczystości o godz. wpół do 5-tej, mużyka, 
bpiewy, mowy i deklamacye, a o wpół do 8-mej teatr pod tyt.: „Prze- 
grał wojnę“. Wstępne dla członków sąsiednich towarzystw 25 fen., 
dla nieczłonków 50 fen. O liczny udział towarzystw sąsiednich i ro- 
daków bardzo mile prosimy. Członkowie, którzy zalegają trzy miesiące 
ze składkami, płacić będą wstępne jak nieczłonkowie. Członkowie 
przybyć winni w czapkach i oznakach. Zarząd. 


Bochum, 


Towarzystwo św. Kazimierza w Baukau 
donosi odakom, iż w niedzielę obchodzić będzie swą 9 rocznicę 
istnienia połączoną ze śpiewem, teatrem i dalszą zabawą, Zarazem 
donosimy, iż z powodu zakazu wspólnego pochodu do kościoła nie bę- 
dzie, jesteśmy też zmuszeni odprawić rocznicę tylko dla siebi. Początek 
o godz. 4 po poł. 
fen. O liczne zebranie się rodaków uprasza 


Wstęp dla członków jest wolny, dla nieczłonków 50 
Zarząd. 


Polskie towarzystwo polityczne „Oswiata“ w Bochum. 

Dnia 7 b. m o godzinie 4 po południu odbędzie się na sali pana 
Gallanda przy klasztorze posiedzenie. 
sya, wnioski, śpiew itd. 
punktualne przybycie uprasza 


Porządek obrad: odczyt, dysku- 
O liczny udział członków i gości, zarazem o 
Zarząd. 


Eto chce rzeczywiście tanio 


i i dobrze kupować 
| niech się uda do składu pod firmą: 


Waarenhaus 


S. Hohenstein w Herne. 


| Dostarczam ubrań dla mężezyzn od 8 marek 
| począwszy. 

| Ubrania dla chłopaków od 4 mr. i wyżej. 

| Ubrania dla chłopców od 1,50 mr, i wyżej. 
| Wielki wybór materyj na suknie, jedwab na 
fartuchy, poznańskie chustki, ślązkie chustki, 
tylko nowe rzeczy i piękne wzory. 


specyalność największych i 
najlepszych fabryk Hambur- 
ga, Bremeny i Bünden. Wy- 
bór przeszło 50 gatunków w 
cenie po 2.55, 3.26,4.00, 
4.50, 5.20, 5.50 itd., aż 
do A7 mr. za 100 sztuk. 


Papierosy 


Kyriazi Freres, 
Bostanjoglo z 


wyroby firm : 
Cairo, M. J. 
Moskwy, „Kios* z Drezna, 
„Wulkan z Drezna 

poleca 


Fr. Schnęttelker, 


Castrop. 


Proszę dobrze uważać na moją firmę. 
Waarenhaus S$. Hohenstein. 


| Dom towarowy (Waarenhaus) 
18. Hohenstein w Herne. 


Adama Mickiewicza 


życie i dzieła 
z okazyi stuletniej rocznicy urodzin 
nieśmiertelnego wieszcza dla ludu 
i młodzieży napisane. Cena 10 
fen., z przes. 15 fen. 
Adres : „Wiarus Polski“, Bochum. 


ABC 


dla małych dzieci 
z“ dodatkiem małego kate- 
chizmu, ozdobione 4 obra- 
zkami. Cena 10 fen., z prze- 
syłką 15 fen. Adres: „ Wia- 
rus Polski“, Bochum. 


Dzielny ułan 
g wojska polskiego w Hiszpanii, 
Cena 1 mr., z przes. 1,10 mr., za 
egzemplarz oprawny, cena 1,20 m.. 
z przes. 1,30 mr; 
Adres: „Wiarus Polski“, Bochum. 


0408080642 ATT 
| wl Świeże ryby 787 


funt 9 fen.ygów przy 5 funtach 8 fenygów. 


Swieża okrasa ——— 
funt 48 fenygów, przy 5 funtach 47 "fenygów 


Wędzona okrasa 
funt po 58 fenygów, przy 5 funtach 51 fenygów. 


Fr. Reitemey er, 
Bochum, Metz sd 4. 
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Hochstrasse 13. 


Szczegółowy skład ubrań dla mężczyzn i chłopców. 
| APOSABĘ SIĘ wykonanie podług masy N 


Najlepiej i najtaniej 


sprzedaje 


Wilhelmstr. 23. 


Z dniem 1-go września br. zacznie wychodzić w Krakowie 
pismo miesięczne illustrowane, czyli obrazkowe pod tyt | 
JES" „Pielgrzym polski". GM] 

Mieścić się będą w tem piśmie: artykuły naukowe, zwła— 
szcza historyczne odnoszące się do dziejów Polski, powiastki, 
i ryciny (obrazki). 

Przedpłata wynosi na rok 6 marek 
tego roku 2 marki. 

Przedpłatę uprasza się przesyłać już teraz w tym miesią-- 
cu, przekazem poczto vym wprost pod adresem wydawcy i redaktora; 

ks. M. Dziurzyński. 


Kraków, (Krakau- Galizien) ulica Basztowa 1. 4. 


— od września dc końca: 


Zachodnio-niemiecka 


akademia krawiecka w Akwizgranie 


Dyrekcya: E. Mond. 

(Westdeutsche Bekleidungs-Akademie in Aachen). 

Gruntowne wydoskonalenie w sztuce wyższej przykrawania 

pod kierownictwem pierwszego i doświadczonego zawodowca, 
podług systemu własnego i amerykańskiego. 

Ubrania cywilne, uniformy, liberye, nbra- 

nia do jazdy, polowania i sportu. 
Liczne uznania. 


Bezpłatne wskazanie miejsca dla naszych uczni. 

Kurs trwa 3 miesiące. Cena 30 marek. Nauka pojedyń- 
czo za miernem wynagrodzeniem. Nasi uczniowie otrzymują też 
bezpłatną naukę z najważniejszych działów fabrykacyi sukna, np. 
tkania, przędzenia, przyrządzania, wyściełania, bielizny itd., co 
dziś każdemu krawcowi jest potrzebne. Zgłoszenia przyjmuje 
każdego czasu 


Międzynarodowy związek krawców Union 


(Intern. Schneider-Verband Union). 


Akwizgran (Aachen), Peterstr. 50. 
Ie Goneralna dyrekcya: E. Mond. E 


Polska kiełbasa! 


Moim szanownym odbiorcom polecam moją codziennie świeżą. 
polską kiełbasę, kiszkę z kaszy oraz wszystkie inne artym 
kuły rzeźnicze, wszystko jak najlepszy towar. 


Fr. Sommerkamyp, 
rzezalnia świń, 


Bahnhofstr. nr. 90 Herne, Bahnhofstr. nr. 


90. 
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Skład towarów pończoszniczych 


(Firma: Bergisches Strumipwaaren-Lager) 


w Bochum 
zmajduje się tylko 


Buddenber 


Specyalność: 


ina iniei dowyrobówpeńczoszniczych. 


Telefon 558. | 


|| Hurtownie. Cząstkowo. 


Meg” Upraszą się dokładnie ńa firmę uważać. KJ 


|| - Telefon 558. 


Zs druk, nakład i redakcyę odpowiedzialny: Antoni Brejski w Bochum. — Nakładem i czcionkami Wydawnictwa „Wisrusa Polskiego“ w Bochum. 
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